GAZETA NRANOWSKA 


Prenumerata na zwyczaynym pa- 


pierze sip. £%, na francuzkim zip. 15. 


"42. 


Pojedynczy numer na zwyczay- 
nym papierze gr. 10. 
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OBSERWACYIE METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O9 Reaumira. 


„ke | Papar [Therm pap | Wiatr | Stan Atmosf: UWAGI. 
7 |27 8, 519 115. 2 #97 | połud: za. średni chmury 

16. 12%, 872 +20 9 82 | ch bo pogod- z chmur: 
8 jey 3, m2 P a 4 ©; mocny chmury o g. 2 deszcz. 
9 jiyagi 877| +15. 0| 98  północeny słaby pochmurno 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Kraków d. 18 sierpnia. — Węsoka Dy- 
zekcya Jeneralna Poczt Królestwa Polskiego, 
reskryptem z d. 29 b. do 
Nru 8789; w skutek podaney sobie prośby 
wydawców GazeTyY KRAKOWSKIEY od dnia 1go 


swym lipca r. 


lipca r. b. codziennie prócz świat niedziele 
nych wychodzące; raczyła ma zniżenie jey 
ceny dotąd w kwocie złp: 24 kwartalnie z 
pocztą opłacaney zezwolić, w następującym 
sposobie: Że odtąd prenumerata pomienio* 
nego dziennika na wszystkich urzędach pocz 
towych królestwa Polskiego, na welinowym 
papierze złp. 18, na ordynaryjnym zaś dru» 
kowym zip. 16 kosztować będzie. 

Gazeta krakowska, będąca oraz pismem 
urzędowem w kraju rzeczvpospołitev tegoż 
imienia; — pod względem pohtycznym niee 
wdając się w Żadne rozprawy, utnieszcza tylko 
same czyny i wypadki, z navnowszych pism 
zagranicznych urzędowych, i tak Sspiasznie 
czerpane: że z temi które przez Kraków od- 


sełają się do Polski, tąż samg pocztą odcho- 
dzi. — Brak politycznych rzeczy, zapełnia 
literatury i hi- 
storyi, z pierwszeństwem dla rzeczy narodoe 
wych, których ta starożytna królów polskich 
stolica, szamownym jest przybytkiem. — Noe 


przedmiotami dotyczącetni 


wości miejscowe, połączo: e z opisami codziene 
nie prawie odkrywanych pamiątek i wspo» 
mnień; — podania historyczne rozmaitych 
okolic Krakowa, zwyczajów ludu i t. p. do- 
tyczące; — zawsze będa na czele gazety umie- 
szczane. 

Warszawa d. 12 sierpnia. — Przybył 
do tuteyszey stolicy JP. Chrystyan Lahusen, 
posiadający sztukę przywracania gładkiey i 
płynney mowy jąkajaeym się osobom. — Dla 
przekonania zaś, do jakiego stopnia udoskona- 
lenia JP. Lahusen sztukę swoję doprowadził, 
i o ile będzie w stanie odpowiedzieć zaufa- 
niu osób, które pomocy jego użyją; odbytą 
została w urzędzie municypalnym miasta sto- 
łecznego Warszawy próba z dwóch ludzi, 
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których pierwszy licząc lat 35, wadzie tey 
od dzieciństwa p -dlegał; drugi w 22 roku ży- 
cia przez mocne rozb.cie głowy na lodzie, w 
wysokim stopniu jękliwą i niezrozumiałg pra» 
wie przez lat 14 miał mowę. Obudwom o- 
sobom tym, założył JP. Lahusen pod języki 
maszynki metalowe, składające się z blaszki 
i sprzączki na walcu ruchomo ze sprzężyna 
osadzonych, tudzież drug ey sprzączki nieru- 
chomey i 2ch haczyków do przytwierdzenia 
maszynki służących, która żadney mie spra- 
wią dolegliwości, odoływ tylko śliny tak jak 
każde ciało obce w ustach, powiększa. Za- 
leciwszy potem JP. Labusen osobom tym wol- 
ne, głośne i wyrażne ile bsdź może wyma- 
wianie, pierwszych mianowicie słów, od 
których mówić lub czytać zaczynają; pozo- 
stawił im w ustach rzeczone maszynki, 
przykazując: aby takowe przez trzy doby bez 
poruszenia w mieyscu przytwierdzonćm trzy- 
mali, i o ile można często, zawsze jednak 
z wolna i głośno mówili lub czytali. Po u- 
płynieniu dni trzech, rzeczone osoby już 
bez maszynek z zupełną dokładnością i wyda- 
tnościg, navtwardsze w odpowiedziach wyma- 
wiaja wyrazy: mowa ich jednak jest dotąd 
powolna; taką bowiem podług zalecenia JP, 
Lahusen czas pewny ma pozostać, aby tém 
dokładniey Ślad wszelki wady jąkania się, z 
czasem zatarty został. — Po odbytey z tak 
pomyślnym skutkiem probie, JP. Luhusen 
otrzymał od Kominissyi Rządowey spraw wee 
wnętrznych i Policyi pozwolenie, na wolne 
praktykowanie sztuki swojey w tuteyszey 
stolicy. 

Dnia wczorayszego po południu, w pra- 
cowni PP. Gregoire przy ulicy Sto Jerskiey, 
odbyło się z pomyślnym skutkiem pierwsze 
odlanie kilku części nalężacych do pomnika 
xięcia Jdzefa Poniatowskiego. 


W dnin 19 z. m. we wsi Zgierzu wo- 
jewddztwie Płockiem, trzech ludzi kopiąc stue 
dnię i będac 17 łokci w głębi ziemi, zaczę* 
li probować świdrem na dnie, jak prędko vo- 
da im się okaże. Gdy świder w ziemię do pe 
wney głębokości doszedł; wybuchnęło z o- 
tworu tego powietrze, które wszystkich trzech 
ludzi w jedney chwih życia pozbawiło. Cia- 
ła ich po śmierci zupełnie były sine; przed 
wypadkiem tym uważano, Że wewnątrz Zie» 
mi szum słyszeć się dawał, który naprzód za 
wykopaniem, pdźmiey za wierceniem Św!dreia 
coraz się zwiększał, poki wybuch nie nastąpił. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Interesa wexlowe, w ciagu tego tygodnia 
ułatwione, były mało znaczące; wexlów ną 
Hamburg, a osobliwie na Londyn, bardzo 
wiele wystawiono na sprzedaż, ale kupujących 
nie było: w tenczas bowiem kiedy bandel 
zbożowy w Anglii upadać zaczyna, (a wła- 
śnie w tey Chwili mało jest ożywionym); 
wystawieni są właściciele wexlów na Londyn 
na to: 1% te często ńiebywają akceptowane; 
i dla tego staraja się ile możności pozbywać 
takich papierów. 

Wexlów na Wiedeń sprzedano bardzo 
wiele, ale po niskich kursach; na Amsterdam 
1 Paryż nie miały odbytu; więcey się pytano 
o wexle na Gdańsk, ale piacona je bardza 
tanio. — Papiery rossyjskie, szczególniey na 
Moskwę, w znaczney ilośc ofisrowan:, pręde 
ko zakupionemi zostały, Dukaty holender- 
skie, na początku tygodnia wielu miały amae 
torow , w końcu deleko mniey ich Żądano, 
Listy zastaw ne, w wysokiey były cenie, ale na- 
deszie wi.domości z zagranicy, o upadku cen 
różnych papierów , i u nas były powodem 
znacznego zniżenia ceny, nawet i listów za- 
stawnych, które jednak bardzo się dobrza 
trzymają, w porównaniu z innemi papierami. 
Obligacye udziałowe także spadły w cenie; 
a jezeli się wkrótce nie podniosą, spodziewać 
się możemy znacznych bardzo interessow 5 
wielu albowiem spekulantów, korzystać bęe 
dzie z tak pomyślnego dla kupujących kursu. 

Lonoyn d. 30 lipca. — Nadeszłe wiado= 
mości z Paryża, miały wielki wpływ na giełe 
dẹ tuteyszą. Papiery francuzkie spadły o7 3 
inne o 2 1j2 $. 

AMSTERDAM d. 31 lipca. — Wiadomości 
otrzymane z Paryża znacznie zmiżyły ceny 
papierów publicznych, i ciagle spadaią ną 
g'ełdzie naszćy, osobliwie papiery francuzkie, 
których kurs zniża się w stosunku 6trzyina= 
nych nowin z Francyi. 

Berpyczów d. 7 lipca. — Na tym jarmare 
ku, zpizyczyny wielkiego poszukiwania, wo. 
ły były drogie; przedano w ogółe do 10 ty= 
sięcy sztuk, płacąc za górne Poberezkie wos 
ły . . od rsr. 30 do 36 za sztukę 

Starsze brażne „ 18 „25 DA 

Konie rosłe do woyska zdatne, podobnież 
były drogie; płacono od rsr. 60 do 90 za ko. 
nia; robocze podjezdkami zwane, od 12 da 
15 rsr. tabunowe od rsr, 10 do 20, w ogólą 
przedane 9000. 
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Brylanty i perły, poszukiwane ciągle przez 
"Tatarów sprzedjących tu stada , łatwy bar- 
dzo i w tym roku znalazły pokup, sprzedaż 
ich ogoln: wynosi do 120,000 rsr. 


HaMBURG d. 3 sierpnia. — Z powodu no- 
win dochodzących nas z Paryża, papiery pu- 
bliczne spadły bardzo nisko. 

Dnia 6. — Otrzymane wiadomości z Pa- 
ryża będąc cokolwiek bardeiey zapewni jące» 
mi, podniosły nieco kurs papierów publi- 
cznych , które przedwczoray znacznego zni- 
żenia dozoały: z tó.n wszystkićm, małe bar- 
dzo w nich zrobiono dziś interessów, 


ROZMAITOŚCI. 


Kupcy a raczey kraimarze w Rio-Janeiro 
sa niegrzeczni w obeyściu się z osobaini, któ* 
re do ich sklepów przychodzą, tak dalece: 
Że często kupujacy zinuszeni sg odchodzić z 
powodu niedbałości z jaką są traktowani, kra- 
marze taimeczni , Mocno się cieszą, jeżeli bez 
pracy odnoszą korayści;, 1 dla tego wielka 
mają skłomność do gry w karty; nieraz na- 
wet niektórzy tem się trudnig za stołem w 
swoim sklepie, i tak dalece grą się zapalają, 
iż nieuważają na przychodagcych, Zresztą, 
są uczciwi I akuratni w interessach, (Powyż- 
szych zarzutow nietmoźna czynić kupcom eu- 
ropeyskiia , którzy z uymująca grzecznościg 
przyjinują odwiedzajacych ich sklepy). Polor 
i uprzeymość jest cechą większości teraz han- 
dlujących , tak w różnych krajach Europy,jak 
w Polszcze ,a szczególniey w Warszawie. Nic 
albowiem niema bardziey Śmiesznego , bare 
dziey nielogicznego , jak widzieć kupca lub 
jakiegokolwiek przedsiębiercę, w brew swo- 
iemu interessowi, odrazaiace publiczność, 
z ktorg przecież ciągłe codzienne (na stosuu* 
ki 1 z kiórey łaski (można powiedzieć) żyje. 


Ważnym jest wypadkiem w dziejach 
handlu , iż syndykat gieł'y paryzkićy, decy» 
zya z d. 27 lipca r, b. uznał za nieważne, 
wszystkie czynności na terina w giełdzie pa- 
ryzkiey zawarte, na 7 dni przed ogłoszeniem 
postanowień królewskich z d. 25 czerwca, 
opierając się na tem: iż mogły bydź wielo. 
z umawiających się, wiadome zamiary minie 
nistrów, a przeto umowione czynności niee 
były w dobrey wierze zawarte. 

[oai 


HISTORYA. 


WSPOMNIENIA KRAKOWSKIE. 


Moribus antiquis. 


Kommissys hvpoteczna rzeczy pospolitey 
naszey, zdając Rządowi sprawę ze swey czyn- 
ności, która wiekowi naszemu za to dzieło 
wdzięczność przyszłych pokoleń, a wykona- 
ucom jego, szacunek współżyjących zape- 
wnia;— odwołuje się do rozmaitych dawnych 
aktów, które w archiwach krakowskich 2a- 
chowane, :8 jednym z nayszacownieyszych 
zabytków starożytności narodowey. — Z licze 
by tych co naydawnieysze przyłaczamy. 

I. Akta radzieckie krakowskie od roku 
1392 do 1794, trwały ciągle przez lat 402. 

JI. Akta wóytowsko -ławnicze, od roka 
1538 do 1794. 

ITI. Akta radzieckie inkwizycyjne od ro- 


ku 1589 do 1794. 
IV. Ex judicio composito Controversia- 


rum, od roku 1459 do 1671. 

V. Akta sadów wójtowsko ławniczych 
Controversiarum, od roku 1449 do 16%0, 

VI. Akta sądów wielkorządowych, do 
których od jurydyk szły appellacye, od roku 
1549 ro 1794. 

VII. Akta sądu wyższego prawa magde- 
burskiego od r. 1312 do 1794; trwały więc 
ciagle 482, d ìi dawność ich 518 lat wynosi. 

VIII, Akta sadow radzieckich miasta Ka- 
zimierza od 1431, tudzież ławniczo wóyto= 
wskie od r. 1509 do 1797. 

IX. Akta sadow kleparskich od r. 1499 
do 1794. 

X. Akta sądów jurydyki garbaskiey od 
r. 1516ijurydyk: biskup ey od 1489 do 1794. 

Bogate jeszcze zabytki, znaydują się w 
starych archiwach magistratnalnych, których 
przyprowadzenie do porządku właśnie z ro- 
zkazu Rządu w tych czasach przedsięwzię- 
tem zosianie.— Dotąd naydawnieysze przy- 
wileje rmasta Krakowa znane są pod imie- 
niem króla Przemysława ; — atol mamy słue 
szne powody domin' einunia, że może jeszcze 
dawnieysze , mianowicie od Bolesława Wsty= 
dhwego nedane , znaleźć się dadzą. 

Grabowski w drugióm wydaniu dzieła 
swego KRAKÓW i JEGO OKOLICE, zasługującćm, 
aby się znajdowało w ręku kaźdego Polaka; 
przywodzi pomiędzy przypisami, bardzo cie- 
kawy przywiley króla Kazimierza Wielkiego, 
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wydany w Sandomierzu, nazajutrz po naroe 
dzeniu N. Panny r. 1336 pod tytułem: Lex 
sumptuaria contra luxas conviviorum , prze» 
pisujacy mieszczanom krakowskim, znanym 
pod ówczas z swoich bogactw: ile mogą za- 
prosić osób na chrzciny lub wesela? Jle dań, 
wiele mis, wielu kuglarzów , każdą z podo- 
bnych uroczystości odznaczać ma? Przywi- 
ley ten, a raczey uchwałę granice zbytkom 
przepisuiącg, dosłownie tu umieszczamy : 
W IMIE PANSKIE AMEN. 

Gdy to co na pożźstek i dobro ludzi 
służyć ma, ico w przytomności króla jest 
postanowione, powinno bydź na pismie u- 
wiecznionóm; i przy świadkach  potwier- 
dzonćm; przeto my Kaźimierz król Polski, 
ziemi krakowskiey , sandomirskiey, siera- 
dzkiey, łęczyckiey, kujawskiey, i poznańskiey 
Pan i Dziedzic; podajemy do wiadowości o» 
becnym i przyszłym: Że przed nas i baro- 
nów naszych, przyśli wierni nasi raycy i 
starsi miasta naszego Krakowa, prosząc nas 
jak naypokorniey, abyśmy niektóre ustawy 
przez nich rozważnie uczynione, dła dobra 
miasta Krakowa, i na pożytek jego uchwa- 
lone potwierdzić, i łaska naszą królewską 
umocnić raczyli, jako to: 

1. Ktokolwiekby wesele wyprawiał, nie 
powinno na nióm bydź więcey jak 30 mis, 
a do każdey trzy osoby. — 

2. Jeżeliby tamże były panny, księ- 
ža lub obcy, którzy nie są w posiada- 
niu prawa mieyskiego tutejszego, albo któe 
szy tylko do stołu służą; ci do tey 
liczby nsleżeć niemaja. Każdy zaś co na 
wesele jest zaproszony, i ci co mają prawo 
mieyskie, da za siebie panu młodemu albo 
jego drużbie dwa grosze, a żona lub gospo- 
dyni drugie dwa grosze; każda zaś panna, tyl- 
ko jeden grosz dać powinna. 

3. Pięć dań, a niewięcey może bydź 
ma weselu. (*) Wreście nikt z panna zarę- 


(6 Zdaie się że każde danie, stanowi takie 
go mis, jak w pierwszym powiedziano.?1., 


czoną niepowinien za domem tafńicować, ani 
z ng w czasie nocnym przestawać; dopóki 
mu taż jako małżonka oddana niezostanie. 

4. Chcemy także, aby na weselu tył} 
ko ośm było kuglarzy a niewięcey, dła 
tych co spiewają, albo wierszem opowiadają 
śpiewy, którzy się zowia Rimarit; a ci kue 
glarze, którzy biorą płacę za figle nieprzy- 
stoyne, (Unrażh), aby w cale używani niebyli. 

5. Prócz tego, kiedy zaślubiona idzie 
do łaźni, niepowinna mieć z sobą więcey 
nad 20 osób; także niemoże iść za dzie» 
cięciem do kościoła do chrztu  niesionem 
nad osób 20. 

6. Żona mieszczanina krakowskiego bę- 
daca w połogu, niepowinna wyprewiać ża- 
dney uczty, która zowią Kindelbier,ani Żadney 
inney zabawy; — chyba gdy wczasie wywo= 
du idącey do kościoła, towarzyszy nie wię- 
cey jak 20 osób, które zaprosić może it. d.— 


LOTERYIJA KRATOWA, 

W 412 ciągnieniu dnia 18 Sierpnia 1830 
roku w przytomności Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z kała zostały 
numera następujące : > 

— 14. 82. 42. 76. 10. — 

Przyszłe 413 ciągnienie dnia 25 Sierpnia 

1830 r. przypada. 


Dnia 16 1 17 Sierpnia 1830 r. 
Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w Krakowie sprzedawanych. 


A= 2; 3.4 4 
Korzec Zł. gr. | ZŁ. gr. | ZŁ. gr.| ZŁ. gr. 
— Pszenicy 22 15) 20 —| 19 —| 16 15 
— Zyta 19 —! 18 —| 17 —, 16 15 
— Jęczmienia | 10 —) 9—! 8-—-| 715 
— Grochu — —| — = 13 —| — — 
— Owsa 7 —| 6 2%] 6 15| — — 
— Jagieł 21 —| 20 —| 19 —| 18 — 
— Rzepaku 28 a 27 "zj 26 = w A 


DONIESIENIA. 

Po Ś. p. JWgo Darresta taynego radcy legacyi i rezydenta N. Króla Jmci Pruskiego , 
przy Rzeczy pospolitev krakowskiey; pozostała para koni gniadych karelowych nayprzedniey- 
szey rasv, będz e we Wtorek przed „południem dnia 24 b. m. na ulicy Floryańskiey pod 
Niem 503 z wolnev ręki publicznie Sprzedana, Podpisany chętnych kupienia nwiadomia. 

W Krakowie dnia 18 sierpnia 1830 roku 
W zastępsiwie rezydenta królewsko pruskiego, Dolleea. 


Z mocy upoważnienia przez Urząd W. 


M. Krakowa, podpisany ma honor uwiadomić 


prześwietna Publiczność, iż na zamku w krdlewskiey stayni, rozpoczęły się leKcye konnego 
jeźdzenia, iako też przyjmowane sa konie młode ieszcze niezaprzęgane , także tressować się 
zmaiace pod wierzch; iak do pierwszego tak do drogiego użycia, konie w krótkim czasie 
wydoskonalone iak tylko bydź moga naylebiey, oddawać przyrzeka; dodaie i to, iż konie 


wierzchowe są u nisgo do wynajęcia. 


Wincenty Boznański. 


